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Stary wiatrak ma powody. 
Zęby znowu czuć się młodym. 
Chociaż mąki już nie miele. 
Przecież coraz w nim weselej. 

Cena 1 zł 


( 1392 ) 


Bo podają tutaj lody, 

Oranżadę dla ochłody. 

Słowem, — wszystko, czego chcecie 
Przy upalnym, skwarnym' lecie. 

B. Z. 


- ‘I. .- 


Rys. Maria Jastrzębska 















































Rys. Maria Soltyk 



Wujek leśniczy — to skarb, Ale 
wujek leśniczy, który wozi siostrzeń¬ 


ców linijką — to podwójny skarb. Ta¬ 
kiego właśnie wujka mają Jurek i Jola 
— i możecie im zazdrościć. A linijka 
jest to najlepszy na świecie pojazd do 
jeżdżenia po lesie. Po prostu ławka 
bez oparcia, na czterech kółkach, na 
której siedzi się jak na koniu. Ławkę 
ciągnie, oczywiście, koń. Nazywa się 
Misiek. 

Dziś rano wujek zaprzągł Miśka do 
linijki i powiedział: 

— Kto chce zobaczyć obrączko¬ 
wanie słowików ? 

Jasne, że każdy chce. Jurek wsko¬ 
czył na linijkę i natychmiast zapytał: 

— A jakie słowiki dostają obrącz¬ 
ki? Żonate? 


— Nie, raczej kawalerowie — po¬ 
wiedział wujek. 

— Dlaczego kawalerowie? — spy¬ 
tała Jola. 

^ Bo żonatego słowika trudno zła¬ 
pać — zaśmiał się wujek. 

— Eee, bo wujek z nas się śmieje 
— obraziła się Jola. — Wcale nie wie¬ 
rzę! 

— A ja wierzę wujkowi! — zawołał 
Jurek. — To pewnie zaręczone sło¬ 
wiki dostają obrączki, prawda, wujku? 

^ Zaraz zobaczysz — powiedział 
wujek i popędził Miśka do szybszego 
biegu. 

Droga prowadziła przez las, a po¬ 
tem brzegiem Zalewu Wiślanego. Nag¬ 
łe za kępą drzew dzieci zobaczyły ja¬ 
kieś zabudowania. 

— Górki Wschodnie — oznajmił 
wujek, — A w tym domu jest Stacja 
Ornitologiczna. 

Jurek miał ochotę spytać, co to za 
stacja, przy której nie ma torów ko- 











































































































































































































































































































lejowych, ale właśnie linijka zatrzy¬ 
mała się przed podjazdem. Na ławce 
pod oknem siedziało dwóch młodych 
mężczyzn zajętych jakąś tajemniczą 
pracą. Jeden z nich, brodaty, trzymał 
w ręku małą, szarą kulkę. Drugi po¬ 
chylał się nad tą kulką i przemawiał 
łagodnie: 

— Nie bój się, mały. No, już, zaraz 
będzie po wszystkim... 

— Dzień dobry! — zawołał wujek. 
— Niech pan go nie wypuszcza, panie 
magistrze. Jola i Jurek chcą zobaczyć, 
jak się obrączkuje słowika. 

Dzieci zbliżyły się, bardzo zacieka¬ 
wione. Brodacz, nazwany panem ma¬ 
gistrem, trzymał w ręce małego ptasz¬ 
ka. Drugi mężczyzna założył ptaszko¬ 
wi na nóżkę cienki, wąski pasek alu¬ 
miniowej blaszki. Jeden szybki ruch — 
i na nóżce zamknęła się maleńka ob¬ 
rączka . 

— Na obrączce — powiedział bro¬ 
dacz — wypisana jest nazwa naszej 
stacji, numer i data: miesiąc i rok. 
Wkrótce ten młody słowik odleci na 
zimę do Afryki. 

— Dlaczego do Afryki? — spytał 
Jurek. 

— Bo słowiki nie lubią zimna^ za 
to lubią jeść muszki, których u nas 
w zimie nie ma — wyjaśnił pan magi¬ 
ster. 

— A po co mu obrączka? — spy¬ 
tała Jola. 

— Słowikowi na nic — zaśmiał się 
brodacz. ^ Obrączki potrzebne są 
ornitologom, czyli ludziom, którzy ba¬ 
dają życie ptaków. Obrączkujemy 
młode ptaki i pisklęta. I taki obrącz¬ 



kowany ptaszek nosi ze sobą coś w ro¬ 
dzaju dowodu osobistego z wypisa¬ 
nym miejscem i datą urodzenia. Jeśli 
nasz słowik zginie lub zostanie schwy¬ 
tany w Afryce, z napisu na obrączce 
będzie wiadomo, skąd przyleciał i w 
jakim jest wieku. W ten sposób uczeni 
dowiadują się, jak długo żyją różne 
ptaki i jak daleko wędrują, gdzie zi¬ 
mują, a gdzie spędzają lato. 

— Czytałam, że bociany zimują w 
Egipcie — zawołała Jola, zadowolona, 
że przecież i ona coś wie o zwyczajach 
ptaków. 

— Tak, właśnie wczoraj wysłali- 
śniy do Egiptu bociana z naszym do¬ 
wodem osobistym, czyli z obrączką — 
powiedział brodaty pan magister. — 
A teraz wyślemy słowika. 

I brodacz rozchylił palce. Słowik 
przez chwilę siedział na otwartej dłoni 
człowieka. Potem zatrzepotał skrzy¬ 
dełkami — i poleciał. 

— Do widzenia, słowiku! — zawo¬ 


łał Jurek. ^ Do przyszłej wiosny! 



Jeżeli ktoś znajdzie martwego ptaka z oDrączką, należy 
podać datę i okoliczności znalezienia obrączki i przestać jądo 
Stacji Ornitologiczne] w Górkach Wschodnich, pocz. So- 
bieszewo k. Gdańska. 
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Tu, do Poslojnej, przyjechali na wakacyj¬ 
ny obóz Wasi jugosłowiańscy koledzy — 

Zlatko i Draga. Jest właśnie letni, upalny 
dzień. Taki upalny dzień był wczoraj i przed¬ 
wczoraj, i taki sam upał będzie jutro. Bo 
wakacje w Jugosławii to przede wszyst kim 
upał i słońce. 

Ale jest jedno takie miejsce koło Postojnej, 
gdzie nie odczuwa się upału, a chłód, i gdzie 
bez względu na porę roku panuje jednakowa 
temperatura. 

Jednak ani Draga, ani Zlatko, ani wszyscy 
inni przybywający do Postojnej turyści, 
którzy czekają teraz przed wejściem wyku¬ 
tym w skale, nie przyszli tu po to, aby się 
ochłodzić. Przyjechali, aby podziwiać naj¬ 
wspanialsze chyba na świecie groty skalne. 

Za chwilę wejdą do środka. Gdyby chcieli 
wybrać się na spacer wąskimi korytarzami 
jaskiń, musieliby przejść ponad 20 km. Ale 
wsiądą do elektrycznej kolejki i będą mogli 
wygodnie zwiedzić ten podziemny świat. 
A wszystko wygląda tutaj jak niezwykle 
piękna, ogromna dekoracja teatralna. Doo¬ 
koła widać różnokolorowe skały o najroz¬ 
maitszych kształtach. Jedne, zwisające z góry 
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i mieniące się wszystkimi kolorami tęczy, 
podobne są do olbrzymich sopli lodu. To 
stalaktyty . Inne, wyrastające wprost z ziemi, 
jak różnobarwne kwiaty, nazywane są sta¬ 
lagmitami, Jeszcze inne przypominają egzo¬ 
tyczne rośliny czy drzewa. I nie chce się 
wprost wierzyć, że to wszystko, ten cały 
bajkowy świat jest dziełem wody, która 

przez wiele tysięcy lat pracowicie rzeźbiła 
skałę. 

W grotach Postojnej żyje mnóstwo zwie¬ 
rząt; skorpionów, skorupiaków, pająków^ 
Można tam również obejrzeć w pełnych wo¬ 
dy pieczarach ślepe płazy ogoniaste — od- 
mieńce jaskiniowe. Nie ma ich już nigdzie 
indziej na ziemi. Tutaj przetrwały tysiące 

lat, przyzwyczajone od wieków do takiego 
właśnie życia. 

A kiedy na chwilę kolejka się zatrzymuje 
i w Złotej Pieczarze gaśnie światło elektrycz¬ 
ne, które oświetlało te wszystkie cudowności, 
Zlatko i Draga wyobrażają sobie, że tak 
chyba wygląda prawdziwy kolor czarny i naj¬ 
prawdziwsza czarna noc. 

Taką samą czarną noc w biały dzień moż¬ 
na spotkać też w jaskiniach naszej Doliny 
Ojcowskiej. 

Może ktoś z Was spędza wakacje w tych 
okolicach i będzie miał okazję zwiedzić 
najsłynniejszą z ojcowskich jaskiń — Grotę 
Łokietka? Jak głosi legenda, tutaj właśnie, 
prawie 700 lat temu, ukrywał się przed 
wrogami polski król Władysław Łokietek. 
Dzisiaj, zwiedzając grotę nazwaną jego imie¬ 
niem, możemy wyobrazić sobie, jak w Sali 
Rycerskiej król w otoczeniu swojej świty 
snuł plany zjednoczenia podzielonej na dziel¬ 
nice Polski. Możemy oglądać jego sypialnię 
— z wielką bryłą skalną, która podobno 
miała być łożem królewskim, a także ma¬ 
łą komorę, z otworem u góry, która 
była królewską kuchnią. Ale to jeszcze nie 
wszystko. Zwiedzając Grotę Łokietka mo¬ 
żecie zawrzeć bliższą znajomość z nietope¬ 
rzami. Te pożyteczne i rzadkie zwierzęta 
nieczęsto przecież można obserwować z bli¬ 
ska. 
















Może spotkacie tam również praprawnuka 
słynnego pająka, o którym opowiada piękna 
legenda... Podobno, kiedy wrogowie dowie¬ 
dziawszy się o kryjówce króla Łokietka 
zbliżali się do jego groty, pająk ten właśnie 
uplótł ogromną pajęczynę, która zasłoniła 


całe wejście do jaskini. Nie weszli więc do 
środka, przypuszczając, że od dawna nikogo 
tam nie było. W taki sposób pająk uratował 
podobno królowi Łokietkowi życie. 

Magdalena Śliwińska 
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Rys. Wiesław Majchrzak 


















Sitem płynęli, po morzu płynęli 
Sitem płynęli po morzu; 

Mimo przyjaciół uwag i rad, 

W burzliwy, wietrzny, 


Sitem płynęli po morzu 


Rys. 

Maria 

Jastrzębska 
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A gdy odbili od brzegu w swffcsick 

... I .f .-jl.. ij. ... ■ I' i "j". 

Wszyscy krzyknęli: ,,Wy się pgiofif; 
To oni:,,Płyniemy na wiatry i burżę 
Co nam, że nasze sito nie jest duże, 
My sitem płyniemy po morzu!” 
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Dalekie są kraje i bliskie są kraje, 

Gdzie Dżamble pędzą życie... 

Zielone głowy mają, niebieskie ręce mają 
I po morzu pływają w sicie. 


Sitem płynęli po morzu, płynęli. 
Bo sitem ich była łódeczka; 





Maszt z fajki zrobili na 
Za linę służyła wstążeczka. 

I mówili, kto widział, jak wyszli już w morze, 

Że łatwo ich sito wywrócić się może, 

Że niebo ciemnieje, że podróż daleka, 

* 

Ze mnóstwo i strasznych tam przygód ich 
Bo sitem ich była łódeczka! 






































































































































































































Więc aby je trzymać i sucho, i zdrowo^ 

Swe nóżki okryli bibułką różową 
Zapiętą na śliczną szpileczkę. 

A nocą ich niby-kajutą był słoik; 

I każdy z nich mówił, że nic się nie boi, 
Choć niebo ciemnieje, choć morze się burzy 


Choć sito się kręci w kółeczko 


Dalekie są kraje i bliskie są kraje 
Gdzie Dżamble pędzą życie... 
Zielone głowy mają, niebieskie r^ 

w sicie, 


tao.mo!?ŁPlywaj4 
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Kupili tam Sowę, niezbędny im Wóz 
I pełen srebrzystych kupili Ul Os, 

1 pyszny Tort z Orzechami, 




Po latach dwudziestu wrócili z powrotem 
Po latach dwudziestu łub dłużej... 

1 każdy wykrzyknął:„Jak oni wyrośli! 

A byli u Jezior! W Górach byli Oślich! 

I w Strefie Strachu i Burzy!” 




Dalekie są kraje i bliskie są kraje, 

Gdzie Dżamble pędzą życie... 

Zielone głowy mają, niebieskie ręce mają 

w sicie. : - 
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I po morzu pływają 

Opracował 
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NIEZNOŚNY NATRĘTNY CWĘBAŁ 



A więc nie mieliśmy dokąd uciekać, 
przecież przed nami bulgotało nie¬ 
zgłębione, granatowe morze... 


I nagle usłyszeliśmy głos Griddiga: 

— Biegiem, tutaj! Szybko! 

Nasz statek stał już u samego brze¬ 
gu. 

— Hura! — zawołał Bananowy Ba¬ 
ran Kregg i pobiegliśmy na statek. 

^ Naprzód! — zakomenderował 
Griddig. 

Statek drgnął i pomknął po falach. 

— Macie! — zawołałem i wychlu- 
sńąłem na Żuki niesmaczną zupę gro¬ 
chową z zeszłego tygodnia. 

Żarłoczne Żuki oczywiście natych¬ 
miast zjadły tę zupę i dostały okrop¬ 
nych boleści. 

~~ To skandal! — zawołał Naj¬ 
ważniejszy Żuk. —^ To skandaliczny 
skandal! 


— Jak można dawać nam coś po¬ 
dobnego do jedzenia! — krzyczały 
pozostałe Żuki. 

I zapomniały o nas, i pobiegły po 
lekarstwa do najbliższej apteki. A nasz 
statek pruł tymczasem wesoło szaro- 
niebieskie fale. 

Po k ilku dniach zobaczyhśmy w 
oddali nieznaną wyspę i postanowili- 
śmy po leżeć sobie trochę na trawie. 
Trawa istotnie była miękka i pachną¬ 
ca... Ułożyliśmy się na tej trawie i każ¬ 
dy z nas myślał, o czym chciał: Gridr 
dig o swojej żonie Griddianie, a ja — 
o swoim domu, Kregg o Górach Ba¬ 
nanowych, a nasza Sympatyczna Żmi¬ 
ja — o ciepłym abażurku stojącej 
lampy. 

Nagle z ciemnego lasu wyszedł Nie¬ 
znośny Natrętny Cwębał. 

— Ssss! — powiedziała Żmija. — 
Tego tylko brakowało. 

— Nie podoba mi się, że każde 
z was myśli oddzielnie —powiedział 
Cwębał — ani że każdy robi, co chce, 

ani że każdy chce, czego chce. Bardzo 
mi się to wszystko nie podoba. Że¬ 
byście wiedzieli! 

Potem złapał nas i zaczął zlepiać 
nas razem. 

—^ Teraz jest świetnie — ucieszył 
się Nieznośny Natrętny Cwębał. — 
Teraz wszyscy będziecie robili to sa¬ 
mo. 

Roześmiał się i zawołał: 

— Raz, dwa, trzy! Macie wszyscy 
myśleć o jednym i tym samym! 

Ale ja znowu niyślałem o swoim 
domu, Griddig o swojej żonie Griddia¬ 
nie, Bananowy Baran Kregg o Górach 
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Bananowych, a Sympatyczna Żmija — 
o ciepłym abażurkn stojącej lampy. 

— Skandal! — powiedział Cwębał. 
— Na mój rozkaz macie robić wszy¬ 
scy to samo! 

Ale Żmija rzuciła się na przelatują¬ 
cego właśnie komara, Kregg zainte¬ 
resował się rosnącym obok rumian¬ 
kiem, Griddig pobiegł ku morzu, ja 
zaś poszedłem na statek. 


I wtedy znowu wszystko się rozle¬ 
ciało. 

A my jak wiatr pomknęliśmy ku 
przystani. 

— Co wy wyrabiacie? — krzyczał 
Cwębał, 

Ale myśmy już byli na statku i wiatr 
wydymał nasze żagle. 

{Dokończenie nast(y)i) Bułat Okudżawa 
Opracowała z ros. Irena Lewandowska 
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Rys. Hanna Krajnik 

















Za Wami już półtora miesiąca wa¬ 


kacji i pewnie wiele wakacyjnych przy¬ 
gód. O jednych zapomnicie szybko, 
inne będziecie wspominać jeszcze dłu¬ 
go po rozpoczęciu roku szkolnego, 
Kola, którego poznacie w książce Iri¬ 
ny Guro pt. „WAKACYJNA PRZY¬ 
GODA”, nie zapomni chyba do koń¬ 
ca życia pewnego wypadku, który zda¬ 
rzył się właśnie podczas wakacji. Tego 
dnia Kola był w domu sam. O, prze¬ 
praszam... po ogrodzie biegał jeszcze 

pies sąsiadów, Ławsan. I właśnie wte¬ 
dy przy płocie zatrzymała się niezna¬ 
joma kobieta trzymająca za rękę ma¬ 
łego chłopca. Nagle, zupełnie nie¬ 
spodziewanie, Ławsan rzucił się ku 
kobiecie i zębami chwycił za nogę 
malucha, Kola próbował uspokoić 
psa, ale Ławsan zachowywał się dziw¬ 
nie i z trudem udało się chłopcu za- 
mkąć go w szopie. Nieznajoma ko¬ 
bieta wspólnie z Kolą zrobiła dziecku 
opatrunek, a potem udała się w dalszą 
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^rogę. A wieczorem Kola z przeraże¬ 
niem dowiedział się, że pies był wście¬ 
kły. Jak odszukać chłopca, o którym 
wiadomo tylko, że nazywał się Grisza, 
żeby uratować mu życie? Czy uda się 
to Koli i przy czyjej pomocy? Opowie 
Wam o tym właśnie ta ciekawa książ¬ 
ka, przetłumaczona przez Władysła¬ 
wa Kozłowskiego, którą ilustrował 
Romuald Klaybor. 

Następna książka, którą chcę Wam 
polecić, opowiada inną, bardzo smut¬ 
ną, ale ogromnie ciekawą historię. Ta 

historia wydarzyła się dawno temu 
podczas wojny. 

Przez wielki las wędruje samotnie 
mały chłopiec, Piotruś. Piotruś jest 
sierotą. Nie ma ani mamy, ani tatusia, 
ani swojego domu. Nagle za zakrętem 
leśnej drogi Piotruś zobaczył siedzącą 
pod drzewem kobietę. Kobieta, wy¬ 
słuchawszy opowieści chłopca, posta¬ 
nowiła zabrać go do siebie do domu, 
gdzie czekały na nią córeczki, Kasia 
i Trusia. Poszli więc dalej razem. Ale 


gdy dotarli pod dom — zobaczyli, że 











































drzwi są otwarte, w izbie zastali po- 

i nie było tam 
nikogo. Co było dalej — przeczytajcie 
już sami w bardzo pięknej książce pt. 
„O CHŁOPCU, KTÓRY SZUKAŁ 
DOMU’’. Książkę napisała Irena Jur- 
gielewiczowa, a ilustrował ją Adam 
Marczyński. 



przewracane sprzęty 


Jeszcze dawniej, przed wielu, wielu 
laty miało miejsce inne wydarzenie, 
o którym opowiedział włoski pisarz 
Edmund de Amicis. Bohaterem tego 
wydarzenia jest starszy trochę od Was 
chłopiec Marek. Marek wybrał się 
sam z Włoch do Ameryki, aby odna¬ 
leźć swoją mamę, która wyjechała 
tam w poszukiwaniu pracy i od dłu¬ 
giego czasu nie było od niej żadnych 
wiadomości. 

Czy udało mu się ją odnaleźć? Do¬ 
wiecie się tego z opowiadania pt. „Od 
Apeninów do Andów’% które przetłu¬ 
maczyła dla polskich dzieci Maria Ko¬ 
nopnicka. Jo i inne opowiadanie, zi¬ 
lustrowane przez Leonię Janecką, mo¬ 
żecie przeczytać w książce pt. „MA¬ 
ŁY PISARCZYK Z FLORENCJF’. 

. M\ Ś. 


co ROBI 

NASZ BOBIK? 
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Rys, Jerzy Flisak 



































































Jak się macie, Kochani! 

Na tej wsi jest zupełnie nadzwyczaj 


Od domu cioci Marysi do lasu wiodą 
trzy ścieżki. 

, Jedną idzie się na 

i Druga prowadzi do zagajnika na ^ 
I Trzecią biegamy co dzień na 

I?! 

T r * 

I Las, mówię wam, to wspaniała rzecz! 
'j Tyle tu różnych zwierząt, owadów i 
ptaków! 


Wczoraj spotkaliśmy jeża. Dreptał 
sobie wolniutko dróżką i wcale się nas 
nie bał. Pies cioci, Morus, pobiegł za 
nim i pewnie chciał go schwycić, ale 
na szczęście mu się nie udało. Ledwie 
powąchał, zaraz z wielkim lamentem 
odskoczył. Pewnie pokłuł sobie nos. 
A jeż postał chwilkę, postał, a potem 
jakby nigdy nic, podreptał dalej. 

W lesie bawimy się w poszukiwaczy 
skarbu. Jedni chowają pudełko z lan¬ 
drynkami, a drudzy idą po znakach 
i szukają. 
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Rys. Hanna Krajnik 





Ja z Magdą schowaliśmy nasze pu¬ 
dełko w dziupli starego drzewa. Poszu¬ 
kiwacze szukali go, szukali i nie mogli 
znaleźć. Kiedy się wreszcie poddali, 
poszliśmy pokazać im nasz schowek. 
I wyobraźcie sobie, co się stało! 

Kiedy Magda wsunęła rękę do dziu¬ 
pli, coś się tam poruszyło i okropnie 
zasyczało: ssssss! 

_ Żmija! — wrzasnęła Magda i w 

nogi. A ja za nią! 

Ale widzimy, że inne dzieciaki wcale 
nie uciekają, tylko się śmieją. Wtedy 
wróciliśmy. Jeden chłopiec, Staszek, 
podszedł do drzewa, popukał w korę, 
a z tej dziupli, zamiast jakiejś żmii — 
wyskoczył ptaszek! Z bardzo śmiesz¬ 
nym czubkiem. 


Okazało się, że w dziupli mieszka 
dudek. I to on tak syczał, żeby nas 
odstraszyć. 

Było nam okropnie głupio. No, i 
oczywiście musieliśmy im oddać 
,,skarb'". Myśleliśmy, że będą z nas 
pokpiwać — ale nie. Owszem, poczę¬ 
stowali nas nawet landrynkami. A Grze¬ 
siek, mój cioteczny brat, powiedział, że 
jutro nam pokaże, gdzie raki zimu- 

I 

Nie wiemy tylko, czy tak żartował, 
czy naprawdę wie coś o tych rakach. 
Zobaczymy. 

Wasz 















Przypominałem Wam już nieraz, żebyście 


przebywając nad wodą zachowywali się 
bardzo ostrożnie i nawet w całkiem płytkich 
rzekach czy jeziorkach kąpali się tylko wte¬ 
dy, kiedy jesteście pod opieką starszych. 
Okazuje się, że nie wszyscy o tym pamiętacie. 
I czy wiecie, co przydarzyło się Tomkowi 
Kamińskiemu z Dąbrowy? 

,,Któregoś dnia poszedłem z kolegą nad 
rzekę łowić ryby. Nie mieliśmy zamiaru ką¬ 
pać się, ale ryby nie brały i w dodatku zrobiło 
się bardzo gorąco, więc weszliśmy do wody, 
żeby się trochę ochłodzić. Myślałem, że w tym 
miejscu rzeka jest płytka. Tymczasem w dnie 
rzeki był głęboki dół i gdy oddaliłem się trochę 
od brzegu, zacząłem nagle tonąć. Na szczę¬ 
ście zobaczyli to ludzie, którzy tamtędy prze¬ 
chodzili. Jeden pan wskoczył szybko do rzeki 
i wyciągnął mnie z wody. Okropnie mnie ta 
przygoda przestraszyła”. 

Bardzo bym pragnął, aby to smutne zda¬ 
rzenie było przestrogą także i dla innych 
dzieci, żeby nie postępowały tak lekkomyśl¬ 
nie, jak Tomek, 

^ ' . 

A teraz druga sprawa, o której chcę z Wa¬ 
mi dzisiaj porozmawiać. Ale najpierw prze¬ 
czytajcie list Ali Kaszyńskiej z Piły: 

„Prosiłeś mnie. Świerszczyku, żebym opo¬ 
wiedziała Ci, w jaki sposób poznałam panią 
Stasię. Kiedyś, w zimie, wracając ze szkoły 
zobaczyłam starszą kobietę, która odgarniała 
śnieg ze ścieżki. Robiła to z trudem. Weszłam 
więc do ogrodu i zapytałam, czy mogę po¬ 
móc? Razem szybko uprzątnęłyśmy ścieżkę. 



Od tej pory często odwiedzam panią Śtasię 
i pomagam jej, jak mogę. Chodzę po zakupy, 
przynoszę węgiel i sprzątam w mieszkaniu. 



Czasem, kiedy już wszystko, ćo trzeba, jest 
zrobione, a ja mam jeszcze trochę czasu, zo¬ 
staję u pani Stasi dłużej i słucham ciekawych 
historii, które mi opowiada”. 



Zawsze ogromnie się cieszę, gdy otrzymuję 
podobne listy. Żałuję tylko, że przychodzi 
ich tak mało. Myślę jednak, że odtąd będę 
częściej dowiadywać się od Was, że w miarę 
możliwości pomagacie starszym lub sa¬ 
motnym ludziom w ich codziennych zaję¬ 
ciach. Pamiętajcie przy tym nie tylko o swo¬ 
ich najbliższych, lecz także o sąsiadach, lu¬ 
dziach obcych, którzy Waszej pomocy mogą 
potrzebować. 

# 

NAGRODY, NAGRODY! 

Aż 150 dzieci przysłało poprawne odpowie¬ 
dzi na zagadkę rysunkową: ,,Słońce przygrzewa 
i rzeka czeka, fecz sam się nie kąp, na starszych 
czekaj" zamieszczoną w 26 numerze „Świer- 
śżczyka . Nagrody wylosowali: 1. Gwoździe- 
wicz B. — Wilkowice; 2. Gmur M. — Gorzów 
SI; 3. Papież T. — Zalesie; 4. Rzeszot IVi. —- 
Piaseczno; 5. Wach B. — Ursus; 6. Drożdże- 
wicz J. — Salpik; 7. Lisiecka M. — Kołobrzeg; 
8. Ziegler E. — Chorzów; 9. Wierómie] J. — 
Gądków Wielki; 10, Duda H. — Harbułtowice. 










































































ZADAŃ lE 



Które zasobniki trzeba usunąć, żeby w pozostałych zasobnikach było razem osiemnaście mu 
szelek. Uwaga! Z zasobników nie wolno wyjmować ani przekładać pojedynczych muszelek. 


Z A G A D KI 


CO IM lE PASUJE? 


1. Co to za zagadka, 
zielone u kwiatka? 

2. Co to za zagadka, 

na niebie złota gromadka? 

3. Co to za zagadka, 
piłka, kosz i siatka ? 

K.D. 




y 








REBUSY 




z siedmiu przedmiotów tylko jeden nie 
pasuje do pozostałych. Który tp przedmiot? 


CZASEM... 

Czasem nawet w chwastach 
piękny kwiat wyrasta. 

S.G. 








Nasz adres;' „ŚWIERSZCZYK" 
WARSZAWA 1. Skr. Poczt nr 380 
ul. Spasowskiego■ 4, tel. 26-36-01 
Redaktor Naczelny 
BOLESŁAW ZAGAŁA 
Kierownik artystyczny; 

H. K R A J N I K-S N I T K I E W i C Z 
Wydawca: 

INSTYTUT WYDAWNICZY 
„NASZA KSIĘGARNIA" 


P REN U M ERATA: kwartalna (13 numerów) 13 zĘ półroczna 26 zi roczna 52 

tv na prenumeratę przyjmują; urzędy pocztowe, listonosze oraz delegatury i oddziały „Ruchu do dnia 
5 każdego miesiąca poprzedzającego kwartał. Można również zamówić prenumeratę wpłacając potrzebną 
kwotę na konto PKO^ nr 1-6-100020, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch , Warszawa, ul. 
Wronia 23. Prenumerata za granicę jest o 40 procent wyższa pd krajowej. Przedpłaty na tę prenumeratę 
orzyimuie- Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch , Warszawa, uf. Wronia 2J, 

konto PKO 1-6-100024. 


Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca, 


Indeks:37904 


Zakłady Graficzne ,,Dom Słowa Polskiego". Warszawa, 


Skład Monofoto. Papier offsetowy 75 g, rola 84 cm, kl. V, Nakład: 350.000 Zam. 5778/c A 37 

































TEK^T; rAl>EUSZ 


TWARD&OWSKI 4 


RYS.TONASZ BOROWSKI 






. , ... 




■■■- - ^ w.:.- : 

, -zwyciĘiyufeny.KtoPSiicu! 
p^orAki oosTAty. 


= (yj- ■' . 


5 *^ - J •*-.. 


* ■■ 'l->-.. ' 


^=r- i ■•V - ^':. 








.‘% 


•K' .' A ■ M 




















łX’! 


-?SS4 


?ij:i 






.S 




■t :- •V,ira 


















vh4^ 


W 






W'~ 








f 


1- 


■Al- 




tw 






^3iQpC£» '{-'-t >' 


TTl''< ■' 


"-Ife 






4 


'8 






4*_4^ ^ 


sfe 


Jfc. 








i* 


m'-' 














fe 


f 




:..'C7^ 

L'i^1>“ '•■ .. 






'*'vł| 

\i*: 




ji^-^ ■ 


^WI^ĄCĄMY Nfii . 
ZieMtą.TAH 3UZ 
CZeKA NA NIEGO 
znakowi TĄ . 
WIELk^A 

KOŚĆ} 


y> •'j>. 


>>4> 


h 


.'Ł. 


• .j';uśv 


■ .V'.i'v. •, s\ 














• '-l',fcj- l'^ 








• ■ .V L, ..^,- 






ko NI 


r-jt TT - ... 









